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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

ILe&S2M»»   Niedziela trzecia po Zielonych św iątkach, dnia 20. Czerwca 1852.

U© P ziejów  kościelnych.
(Dalszy ciąg.) ,

Bolesława Chrobrego odwiedzał 
Otto Ul., cesarz niemiecki, grób S. Woj­
ciecha w Gnieźnie, w roku 1000 po Jezu­
sie Chrystusie; lecz istotnym zamiarem 
tych odwiedzin Ottona III. było zapewne 
bliższe poznanie Bolesława i przekonanie 
się naoczne o tćm , co o wspaniałości i 
wielkości, o rządzie i osobistych przy­
miotach Chrobrego z dawna zasłyszał. 
Jak wspaniale przyjął Bolesław cesarza, 
jak go zobowiązał gościnnością, zadziwił 
dostatkami i przepychem dworu, dobrym 
bytem ludu i wytwornie uzbrojonem i wy- 
ćwiczonem wojskiem, o tóm już Szkółka 
inną razą pisała przy sposobności opi­
su żywota S. Wojciecha. Cesarz, przy 
tój sposobności, zrzekł się wszystkich 
praw, które on i jego następcy do rządów 
kościelnych w Polsce rościć sobie mogli; 
zawarł z Bolesławem przyjaźń, a chcąc 
ją utrwalić, zaręczył synowi Bolesława, 
Mieczysławowi II., Ryxę, siostrzenicę swo- 
ję ; darował mu włócznię S. Maurycego 
i gwóźdź z krzyża Jezusa Chrystusa, a 
.po powrocie do Niemiec przysłał mu krze­
sło złoję, na któróm ciało Karola Wiel­

kiego, cesarza, spoczywało było. Bole­
sław nawzajem bogatemi udarował cesa­
rza upominkami, ofiarował mu ramię S. 
Wojciecha i trzechset bogato przybranych 
kiryssyerów, jako straż przyboczną ce­
sarską. — Traktat, który z sobą ci mo­
narchowie zawarli, i nowe urządzenia ko­
ścioła, zostały przez papieża Sylwestra IL 
potwierdzonę; a cesarz uznał Bolesława 
w godności królewskiej, czego aż dotąd 
cesarze niemieccy uczynić wzbraniali się. 
Wielkie ztąd dla kościoła w Polsce wy­
nikły korzyści. Bo chociaż jeszcze przez 
niejaki czas duchowni cudzoziemcy ko­
ściołami rządzili i słowo Boże niezrozu- 
miałemi ludowi językami opowiadali; to je­
dnakże w krótkim czasie rozmnożyła się 
liczba duchownych krajowców, a przez 
to lud coraz większego nabierał przy­
wiązania do religii, którój go w ojczystym 
języku nauczać poczęli. Zamało przecież 
jeszcze było kapłanów wporównaniu z tak 
obszernym i zaludnionym krajem , jak 
ażeby mogli byli we wszystkich zakątkach 
kraju nauczać lud, który zawsze jeszcze 
popi bałwochwalscy naukami swojemi ba­
łamucili. Dla tego Bolesław postanowił 
sprowadzić do Polski zakon Benedyktynów, 
który wówczas słynął z posług apostol­
skich w Czechach i Węgrzech. Byłto za-
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kon prowadzący życie bogomyślne, ale 
nie tak odosobnione od świata, iżby lud 
z ich nauki i przykładu nie mógł był ko­
rzystać. Łączyli oni zatrudnienia ducho­
wne z świeckiemi, modły i nauki z ról- 
nictwem i przemysłem, i radzi trudnili 
się wychowaniem młodzieży. Słowem, 
życie ich mogło być z pożytkiem dla na­
rodu i razem  służyć za wzór dla młodo­
cianych chrześcian. Założył król Bole­
sław dla nich kościoł i klasztor w oko­
licy Święto-krzyskiój, wówczas Ł y s ą  
g ó r ą  zwanćj, około roku 1008. Była- 
to okolica lasami zarosła; umyślnie ją  
przeto Bolesław przeznaczył dla tego za­
konu, aby ją z borów wyczyścił i na ro ­
le zamienił. W  dwa lata potem ufundo­
wał król drugi klasztor w Sieciechowie. 
Obydwom nadał prawa i fundusze. Zba­
wienne to były zakłady. Albowiem na­
ród nasz wówczas jeszcze nie zupełnie 
z bałwochwalstwa oczyszczony, nie miał 
tój oświaty, jaka w innych krajach już była 
się rozkrzewiła. Zakonnicy sami byli tyl­
ko uczonym i;. od nich tylko tak młodzież 
jako i lud mogli powziąć potrzebną nau­
kę i w religii i w rolnictwie, a naw et w 
rzemiosłach i różnych sztukach. Dlatego 
tóż i następcy Bolesława hojnie uposażali 
ten zakon.

Za tegoż Bolesława miało wziąć swój 
początek tak zwane Ś w ię to p ie trz e .  By- 
łato dobrowolna ofiara, którą zazwyczaj 
narody, do religii chrześciańskiój naw ró­
cone, do grobu i na budowę i utrzymanie 
kościoła S. Piotra dawały, i ztąd ona ma 
swoje nazwisko. Dawali ją i Polacy jako 
ofiarę dobrowolną, w duchu religijnym.

Tyle zdziaławszy Bolesław dla religii i 
kościoła, nie zaniechał jeszcze zabezpie­
czenia funduszów dla duchownych. Zna­
lazł on opór w wielu poddanych, a zwła­
szcza w panach, w oddawaniu dziesięcin

księżom. Kiedy ani wyroki sądowe, ani 
rozkazy królewskie nie skłoniły uporczy­
wych do składania tój daniny dla kościo­
łów,, surowością zmusił wszystkich do po­
słuszeństwa. Uwolnił nawet duchownych 
od sądów świeckich; i upoważnił odtąd 
w Polsce prawo kościelne i sądy ducho 
wne; ogłosił osoby i majątki księży za 
wolne od wszystkich ciężarów i poda­
tków , aby oswobodzić księży od wszel­
kiej przeszkody w sprawowaniu swych po­
winności, jako też, usunąć przyczyny do 
processów; pieniactwa i zatargów z w ła­
dzami i poborcami, Widział bowiem Bo- 
lesłąw, że większa dla kraju spłynie ko­
rzyść z duchownych prac i usług kościel­
nych, niż z dochodów do skarbu z dóbr 
i majątków księżych i kościelnych.

(D alszy c iąg  nastąp i.)

< H I»
Gospodarstwo.

P o ży tk i z  p o łą c z e n ia  g o s p o d a rs tw a  
z b o żo w eg o  z  w a rz y  w nem  i o g ro ­

dowe.'?!
IPrzyrodzenie bardzo nierównie po­

rozdzielało swe dary: dla jednych jest 
szczodrą matką, dla drugich skąpą m a­
cochą. W  jednym i tym samym kraju, 
w jednym i tym samym powiecie, a na­
wet naokoło jednego i tego samego 
miasta, znajduje się obok siebie dobry 
i zły g run t; jedna wieś jest bogata 
w wodę i bujne wydaje zboża, druga 
musi o granicę przywozić wodę dla byT 
dła, i susza wypala jej zasiewy. To tóż 
w takich miejscach, jak pierwsze, ludność 
jest czerstwa, coraz bardziej się mnoży 
i osiedla, w drugich znajdziesz chaty, 
ubogie, rzadko i daleko od siebie sto-



jące, porozrzucane, a tu i ówdzie uj­
rzysz człowieka w lichój odzieży i z wy- 
bladłą twarzą, co szuka zarobku lub 
wiertela zboża na kupno u swoich są­
siadów zamożnych. W iele takich okolic 
znajdziesz i u nas, ale daleko więcej 
w krajach górzystych. W  latach u ro­
dzajnych toćto idzie, ale w takich, ja- 
kieśmy niedawno temu mieli, trudna 
rada dla mieszkańców takiej ubogićj 
okolicy. Musi ją  wspierać okolica ob­
fitsza. Ale i la, chociażby była jak naj- 
lepiój na pole uprawiona, jeżeli przyjdzie 
rok nieurodzajny, z trudnością wyda wię- 
cój, jak co ludność jej spożyć potrafi. 
Najskuteczniejszy i pewnie jedyny sposób 
pomnożenia płodów ziemi, na przypadek 
czasów nieurodzajnych, jest uprawianie 
kawałów pola, jako ogród, na warzywa. 
Lecz jakżeto trudno przekonać was o ko­
rzyściach takiego użycia ziemi, i nakło­
nić was do tego , abyście więcej ogro­
dów zakładali! Nasi ojcowie nie inaczej 
robili w polu jak my, a mieli się dobrze 
— odpowiecie. A ja wam na to odpo­
wiem: że i mnićj ludzi wówczas było i 
nie mieli tyle i tak wielkich potrzeb, co 
my dzisiaj mamy, i że całkiem niepra­
wda, żeby się zawsze i wszyscy dobrze 
byli mieli. Bo nas uczą dawne dzieje, 
że częściej panował dawnemi czasy głod 
pomiędzy ludźmi, niż teraz.' Dzięki tyl­
ko Bogu, że ludzie zamożni u nąs za­
wsze byli bardzo uczynni, ludzcy i m i­
łosierni; a mogli być uczynni, bo mięli 
wszystkiego aż do zbytku, i ani na po­
datki, ani na utrzymanie czeladzi tyle 
co dziś niepotrzebowali. — Oj byłto nie­
raz głód, a przy głodzie i m ór w Polsce 
i w innych krajach. Nie wszystko to 
prawda, co o dawnych czasach bają, że 
były lepsze niż teraz; było tam wiele 
lepszego jak dziś, ale też było niejedno

złe, którego dziś nie znamy. Byli wów­
czas ludzie bogaci i zam ożni, ale tóż 
ubogich i nędzarzów niemało. Było więc 
przed laty tak jak i za naszych czasów. 
Kto był dobrym gospodarzem , nie do­
znał biedy; a kto partaczył, to i na do­
brej ziemi i na wielkiem i pięknóm go­
spodarstwie głodu przymarł. Praca, u- 
miejętność, przemysł, zawsze człowieka 
zasłaniały od niedostatku; one tylko wy­
dobywają z ziemi bogactwa i robią czło­
wieka panem ziemi. Zawsze tak było i 
będzie. Tóm bardziej w naszych czasach 
powinniśmy się brać do pracy i chwytać 
się przem ysłu, bo nas i więcej, i wię­
ksze i liczniejsze mamy potrzeby. Do 
takich przemysłowych prac należy upra­
wianie lepszych |kawałów pola na ogród. 
B o 'to  pewna, że ziemia na ogród upra­
wiona więcej wyda, niż pole. W  wszy­
stkich krajach, gdzie jest bardzo wielka 
ludność, chwytają się ludzie tego spo­
sobu, aby się wyżywić i przy wielkich 
miastach zysk ciągnąć z ziemi. Nie ina­
czej zrobią wasze dzieci i wnuki, jak się 
wasze wielkie gospodarstwa pomiędzy 
nich rozdrobnią, tak iż na tym samym 
kawale ziemi będą mieszkały trzy fami­
lie zamiast jednój. I wszyscy się wyży­
wią, jak tylko przymusi ich potrzeba do 
pracy i przemysłu. Widzimy to w Szlą- 
sku i innych krajach bardzo zaludnio­
nych. Tam są okolice, w których ka­
wałek słabej ziemi wyżywia 3 razy wię- 
cój ludzi i bydła, niż u nas taki sam 
kawał dobrej roli. Ale tóż tam każdą 
piędź ziemi jak w doniczce urobią; i czę- 
stokroć zamiast trzymać jednego wołu 
lub konia więcój, gospodarz z żoną i 
dziećmi obrobią kawały ziemi własną 
ręką, rydlem i grabiami na ogród; a 
gdzie bydlę dójść nie może, jak to na 
górach, tam ludzie na plecach w płach-
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cie mierzwę noszą, całe pólko kopią i Rozmaitości.
na ogród uprawiają. Tym sposobem--------------------------- -------
nie tylko się wyżywią, ale owszem czę- P rzech o w y w an ie  d łu g o  m leka
sto w dobrym bycie ich znajdziesz. Bo s ło d k ie g o  i św ieżego ,
praca i przemysł zawsze się opłacą. —
Zakładajcie więc ogrody warzywne i o- RT porze letniej, mianowicie w czasie
wocowe. W  ogrodach warzywnych mo- grzmotów, gospodynie nasze są często 
żesz. sadzić obok siebie sałatę, mar- w ambarasie, bo im mleko kwaśnieje i 
chevr bób i t. p.; możesz tóż jedno po i zwarza się. — Przyjemnóm zapewnie 
d ru g im  dwa lub trzy razy przez lato będzie, dowiedzenie o środku zapobie- 
sprzątać i domową potrzeb opędzić, gającym tój niedogodności. — Do kwarty 

■ Owoce zaś bardzo są zdrowe i pożywne, słodkiego mleka wlówa się łyżkę stoło- 
czy to świóże, czy tóż suszone, lub na wą wody przedystylowanej z chrzanu, 
powidła wyrabiane. — Nie zaniedbujcie Mleko z taką wodą utrzymuje się gdzie- 
także, jak wam to już Szkółka radziła, kolwiek bądź postawione, nieprzykryte 
obsadzać drzewami miedze, rowy, drogi i bez sklepu, przez długi czas świćżo i 
i t. d. a oszczędzicie pieniędzy na opał słodko, gdy inne, bez dodatku tej wody, 
i na drobniejszą budowlę i reparacyą.— obok stojące, szybko kwaśnieje.
Szkółka nie przestanie was nakłaniać do (Z Ziemianina.)
tego i radą wspierać.

W zakładzie E r n e s ta  G iin th e ra  w Lesznie wyszły następujące dziełka, 
które się polecają do Missyi i są do nabycia po wszystkich księgarniach:

X . K. Antoniewicz. Wspomnienie pierwsze o świętej Kunegundzie. . . .  Cena 2J- śgr.
__ ' Święty Izydor, Oracz. Podarek dla szkółek ludu naszego. . . . * * sgr.
— Kwiateczki Missyjne. Ludowi Wielkopolskiemu na pamiątkę Missyi od­

bytej w r. 1852. o f ia r o w a n e ............................ ..............................................  * r ^
  Obrazki z życia ludu wiejskiego dla szkółek wiejskich. . . . , . * o sgr.
  Przez Krzyż do Nieba. Przypomnienie Missyi w W . Księstwie Po- ^  ,

znańskiem odbytej.................................   . \  i ’ * * ,}
M issya, c z y l i :  przysposobienie się do Missyi, jej działania i skutki. W ydanie drugie. * 4 sgr.
Modlitwa do Najświętszej Maryi Panny, Pani naszej, wraz z obrazkiem Naj­

świętszej Panny, z podpisem^ „O Maryo! bez grzechu poczęta, módl
się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy." 100 egz. za 1 Tal.

Modlitwa do Pana Jezusa wraz z obrazkiem Pana Jezusa na krzyżu, z podpisem:
„Kto Go kocha, w ie wszystko, umie wszystko, i posiędzie wszystko."
” 100 egz. za I  Tal.

Nabożeństwo na cześć Świętego Franciszka X awerego, opiekuna katolickich 
Missvi, dla Członków Bractwa tegoż Świętego ułożone. Na dobro 
Missyi wydane  .......................................................................   Cena 3 j sgr.

Przez tegoż X. K. Antoniewicza wyszło także:
Droga krzyżowa. Z ryc. stacyj. Cena 7\  śgr. Missya wiejska. Cena 5 sgr.
Książka Jubileuszowa. Cena 2£ śgr. _

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotecki w  Kościanie.)


